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Towarzyszki, Towarzysze, jawcie się jak najliczniej. 


0 jaką szkołę walczą socjaliści? 


WARSZAWA, to. 3. (tel. wi). 
Na dzisiejszem fjrosieczeniu Senatu 
Ltzystąpiono uo obrad szczegółowych 
naa rreliminarzem 


BUDZETU MIN. REFORM ROL- 
NYCH. 

Sen. /żjwki (Wyzw.), jako referent 
zwraca uwvagę na skargi ludności, ao" 
tyczące aziałalności komisarzy zjem- 
skich, szczególnie na kresach wscho- 
dnich. 


Po przemówieniu sen. Trojana — 
(Ukr.), zabrał głos min. Staniewicz, 
który odpierał zarzuty. 

W . końcu minister oświadczył: 
Jakkolwiek sami jesteśmy wychowy- 
wani w tradycjach nieoaaawania zie- 
mi, to jednak wzgłąa ten kończyć się 
musi tam, gazie zaczyna się polska 
racja stanu. 

Na to sen. Pant (Kl. Niem.) wtrą- 
ca: „Zobaczymy w Genewie“. 

Min. Sfaniewicz: „Straszaków ge- 
newskich się nie ulęknę, Będę specjal- 
nie prosił o aelegowanie mnie ao o- 
brony tej sprawy”. 

Tow. sen. Gruszczyński wnosi, aby 
z sumy qptreliminowanej na pomoc 
kredytową ula rolników, połowa prze 
znaczona była na pomoc kredytową 
ala osaaników. 

Po przemówieniach sen, Średniaw- 


z. aJ. 


nad budżetami: reform rolnych, 
przemysłu i handlu i poczt i 


skiego 1 Spjckermana, przystąpiono 

ao obrau naa preliminarzem 

BUDZETU MINISTERSTWA RO- 
BOT PUBLICZNYCH. 

Sen. Dąbski — referent — wnosi 
o przyjęcie prelim;narza budżetowego 
bez zinian. 

Przemawiają sen. Thullie, sen. Da- 
szyńska-Golińska (BB) i sen. Rogo- 
wicz (BB), Poczem zabiera głos min. 
Matakiewicz, oświadczając, że wszel- 
kie poczynania w kwestjj mieszkanio- 
wej muszą się liczyć z aysponowany- 
mi śroakami. 

Na tem zakończono dyskusję naa 
buażetem min. rob. publ. 


Narady w Rządzie. 


WARSZAWA, 10. 3. N. wł. ). 
Prezes Raay Min. Bartel oabył dziś 
konferencję z min. Kwiatkowskim i 


Zaleskim. Następnie prem = "gał się 
na Zamek i konferował z  rtzyden- 
tem wiz 4 Z 1 i poł godziny. 
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Garewicze przy robocie. 
WARSZAWA, 10. 3. (tel. wł.). 
W Min. Sprawiedliwości wyżsi urzę: 
anicy zmuszają poawładnych urzędni- 
ków ao skławania podpisów pod a- 


robót publiczn., 
telegrafów. 


Po przerwie przystąpiono do 
BUDŻETU MIN. PRZEMYSŁU 
I HANDLU. 

Referował budżet sen. Głabiński 
(KI. Nar.). Szersza ayskusja rozwinę- 
ła się nad sprawą przedsiębiorstw 
państw owych. 

W dyskusji przemawiał tow. sen. 
Sokołowski, który zalecał zwiększenie 
konsumcji wewnętrznej. 

W końcu omawiano 
BUDZET MIN. POCZT I TELEOR. 

Następne posiedzenie azjś o godz. 
10-tej rano. 


NO. Z ZERO WENA OS E 
- 


e 
| aresem b. min. Cara. 


Prócz tego ściąga się urzęanikom 
pieniądze na pokrycie „kosztów* (?) 
tego adresu. 

SOE O E A SE 
Odroczenie rozpraw wybor- 
czych w Sądzia Najwyż. 


WARSZAWA, 10. 3. (AW). Sąd 
Najwyższy wyznaczył na aziś rozpa- 
trzenie kilku ważnych protestów wy- 
borczych m. i. jeaen aotyczący okrę- 
gu kowelskiego. Wobec nagłej nie- 
ayspozycji sęaziego referenta wszyst- 
kie te sprawy oałożono na inny ter- 
min. 


B. min, Składkowski pociągnięty do odpowie- 
dzialności przed Trybunał Stanu 7 


WARSZAWA, 10. 3. (AW). „ABC“ 
informuje, że w ciągu dzisiejszego 
jrzedpołuania panowała w Sejmie 
zupelna cisza. Posłowie, którzy roz- 


Pożyczki dla inwalidów 
wojennych. 


WARSZAWA, 10. 3. (AW). „ABC“ 
dowiaduje się, że w najbliższych 
daniach zaczną urzęaować w poszcze- 
gólnych województwach komisje ala 
udzielania pożyczek inwalidom wo- 
jennym na uruchomienie warsztatów. 
Pożyczki udzielane będą ze specjal- 
nego funduszu utworzonego w Pań- 
stwowym Banku Rolnym. 


ZGON B. PREZYDENTA STANOW 
ZJEDNOCZONYCH. 

NOWY JORK, 10. marca (Pat). Były 

prezydent Stanów Zjednoczonych laft 

zmarł. 


NIE CHCĄ UDZIELIĆ GOŚCINY TROC- 
KIEMU. 

MADRYT. 10. marca (AW) Rząd hi- 
szpański odrzucił podanie Lrotkiego o ze- 
zwołenie mu na krótki pobyt w [Iliszpanji 
w celach kuracyjnych. 
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jechali się na niedzielę ao swoich o- 
kręgów, jeszcze nie powrócili. W se- 
nacie toczy się dyskusja naa budże- 
tem na r. 1930/31. Przystąpiono do 
omawiania buażetu Min. Reform Rol. 
„ABC“ informuje, w związku z po- 
daną już przez się poprzeanio wiaao- 
mością o zamierzonem pociągnięciu 
b. min. Skłaakowskiego ao odpowie- 
azialności przea Trybunał Stanu, że 
sprawa ta stanie się aktualną dopiero 
ro piątkowem posiedzeniu Sejmu. 
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Byrd na Malej Zelandii. 


LONDYN, 10. matea (AW). Amerykań- 
ska ekspedycja polarna prod dowództwem 
kapitana byrda zawinęła wczoraj do led- 
dnego z portów na Nowej Zeland). Przy- 
bycie statków powilały dźwięki syren 
wszystkich znajdujących się w porcie o~ 
kretów. lysiączne łumy publiczności 7go- 
towały śmiałym podróżnikom - owacyjnie 
przyjęcie. 


20 RODZIN BEZ DACHU. 
PARYŻ, 10. marca (Pat), W miejscowo- 
ści San Jean de Maurjeme pożar zniszczył 
trzy nieruchomości. 20 rodzin pozoslało 
bez dachu nad głową. Szkody materjulne 
obliczają na miljon franków. 
—0— 


BRUKSELA, 10. 3. W kopalni wẹ- 
gla w Martinelle w Zagłębiu Charle- 
roix, wyuarzyła się katastrofa, która 
pociągnęła za sobą śmierć szeregu 
górników Polaków. Z pośróa rannych 


znajaujących się w szpitalu, zmarło 
jeszcze dwóch górników Polaków. — 
W ten sposób liczba zabitych doszła 
do 14. Pogrzeb ofiar katastrofy oabył 
się w ponicazjałek. 


TOKIO, 10. 3. (Pat.). W miejsco- 
wości Shinkai (Korca połuan.) wy- 
buchi pożar w kinematografie, gdzie 
oabywało się uroczyste przedstawie- 


- wje 


Olbrzymi pożar w kinie. 


104 osoby poniosły śmierć, 108 osób rannych. 


nic. 104 osoby poniosły śmierć, 108 
zaś jest rannych. Ofiarami katastrofy 
są przeważnie marynarze i członko- 
ich rodzin. 
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Roman Żelazowski 


Ustąpił ze sceny teatralnej na kilka 
lat przeatem, nim ze sceny życia 
odwołała go wielka reżyserka, 
Śmierć. Ale dźwięk jego nazwiska, 
glęboki i piękny jak uźwięk najszla- 
chetniejszego kruszcu, brzmi i długo 
jeszcze brzmieć będzie, gdzie tyłko 
mowa polska dla sztuki swej wybu- 
dowała świątynie, a wspomnienie 
wielkiego Artysty bęazje płonęło nije- 
tylko wśróa tych, co z nim współ- 
żyli, ale i u nowego pokolenia, dla 
którego może istnieć już tylko w le- 
gendzie. 

Niepotównany artysta, znakomity 
reżyser, nieoceniony pedagog, Żela- 
zowski przez 50 z górą lat olśniewał 
i porywał blaskiem swego talentu. 
Dluga to była węarówka, bogata w 
truay 1 trjumfy,. Kraków, Poznań, 
Warszawa i Lwów — to jej etapy, 
począwszy 0a r. 1874. Najałuższy 
okres twórczości Żelazowskiego, bo 
oa r. 1883—1920, z małemi tylko 
przerwami, przypada na Lwów. Stąal 
wyjeżdżał na gościnne występy do 


pa 


Pragi i innych mjast czeskich, do 
Zagrzebia, a potem do Wiednia i 
Paryża, zmuszając cudzoziemców do 
podziwiania wazjęku i siły słowa 
polskiego i potężnej jego ekspresji. 

Majestat, wzniosłość posągowa — 
to charakterystyczne znamię wielkie- 
go talentu Żelazowskiego, to okre- 
ślenie rodzaju jego gry. Z tą pre- 
ayspozycją stał się On klasycznym 
oatwórcą ról tragicznych, narzucają- 
cych się żywiołowością nie eksplo- 
zywną, ale skupioną, twaraą, niby 
zamkniętą w matmurowym posągu. 
Ale równocześnie królował w reper- 
tuarze nowoczesnym, stwarzając mi- 
strzowskie pod! wzglęaem cyzelator- 
skiego wykończenia role w sztukach 
moaernistycznych. 

Jego bohaterskość nigay nie prze- 
mieniała się w patos i dlatego wy- 
wierała wstrząsające wrażenie bez- 
pośredniością realizmu, rozporząaza- 
jącego najsubtelniejszymi odcienjami 
aykcji, począwszy od stłumionego 
szęptu ao grozy przejmującego wy- 
rą,vku. Wielkie usługi odaawała przy 
tair artyście jego zeywnętrzność, ob- 
jawiająca się w „seacjach kłasycz- 
nym wdziękiem gestów i klasyczną 
mimiką twarzy. Gra jego nie narzie 
cała się jaskrawością efektów, ani 
nawet ich różnorodnością, lecz za- 


wartą w sobie dynamiką ciążyła naa 
widownią. 

Niepoaobna wyliczać wszystkich je- 
go świetnych kreacji —« a jest ich 
boaaj kilkaset — wystarczy wymie- 
nić arcyazieła twórczości: Hamleta, 
Otello, Makbet, Król Lear, Uriel A- 
kosta, Luawik NI., Horsztyński, Ks. 
Marek, Pjetro Caruso, Wojewoda z 
„Mazepy* Słowackiego itd. 

W krytycznym okresie wojny świa- 
towcj Zelazowski ujął ster teatru 
lwowskiego i nie przerwał przedsta- 
wień nawet w czasie walk ukraiń: 
skich. 

Po jubileuszowych uroczystościach 
przed paru laty, któremi cała Polska 
uczciła 50 lat jego pracy i niepożytych 
zasług dla sceny i kultury polskiej, 
Żelazowski usunął się w zacisze ży- 
cia roazinnego, zmuszony ao tego 
zwłaszcza chorobą oczu. Po rekon- 
walescencji występował jeszcze kil- 
kakrotnie na scenie łwowskiej. 

Schoazi z nim do grobu jeden z 
największych, boaaj, że największy 
artysta-tragik, niedościonjiony miotacz 
słowa i ekspresji. Niechże we wazig 
czym hołazie pochylą się nau tum- 
ną jego godła Sztuki polskiej, niech 
łaskawą pieczą kołyszą go do snu 
wiekujstega arzewa tego miasta, któ. 
re tak umiłował! Artur Ćwikowski. 
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kamanie prawa przez ministra pracy i opieki społecznej 
stwierdza sprawozdanie sejmowej komisji budżetowej! 
Czy p. Prystor może być nadal ministrem ? 


Specjalna komisja sejmowa zba- 
dała na poastawie aktów działalność 
ministerstwa pracy i opieki społe- 
cznej i Goszła zgocnie do przekona- 
nia, że w tytn resorcie wyaano szereg 
zarządzeń, które noszą znamiona azia 
tania wbrew obowiązującemu prawu. 

Sprawozaanie to przyjęto w całości 
przez pełną komisję buażetową, w 
ten sposób motywując swoje wnio- 
ski: 

STAN FAKTYCZNY. 


Na terenie Polski jstnieje obecnie 
243 Kas chorych. Zarząd autonomi- 
czny istnieje jeszcze w 100 Kasach 
chorych, natomiast w 143 Kasach 
rządzą Komisarze. 

Z tego w 64 Kasach chorych ko- 
misarze wprowadzeni zostali ala ce- 
lów organizacji Kas chorych. W 79 
Kasach są t. zw. Komisarze sanacyj- 
ni(?). Liczba ubezpieczonych we 
wszystkich Kasach sięga cyfry — 
2,464.000 osób. Z tego przypada na 
Kasy rząazone autonomicznie około 
000 tys. osób, reszta czyli około 
1,600.000 osób przypaaa na Kasy, 
rządzone przez komisarzy. We wszyst 
kich większych Kasach chorych rządzą 
obecnie komisarze rząaowi. W ostat- 
niem półroczu 1020 r. zamianowano 
28 Komisarzy w miejsce w tym sa- 
mym czasie rozwiązanych autonomi- 
cznych władz Kasy. W tym samym 
czasie usunięto 16 i tyluż zamiano- 
wano nowych komisarzy organizacyj- 
nych, oraz usunięto około 28 i ty- 
łuż zamianowano nowych komisarzy 
sanacyjnych. Razem zamianowano w 
tym czasie 72 komisarzy rządowych 
dla Kas chorych, oraz 3 komisarzy 
ala Związków Kas chorych i jea- 
nego komisarza uła Ogólno-Państwio. 
wego Związku Kas chorych. Razem 


zamianowano 76 komisarzy rządo- 
wych. 
Na terenie Rzpltej istnieje pięć 


Okręgowych Związków Kas chorych 
z sieazibą w Warszawie, Lwowie, 
Krakowie, Łodzi i Poznaniu, oraz 
jeden Ogółno - Państwowy Zxetązek 
Kas chorych z sieazibą w Warsza: 
wie. M 

Poasiawą prawną istnienia Związ- 


ków Kas chorych jest art. 03 ustawy. 


o obowiązkowem 
wypaaek choroby. 

Nadzór naa przestrzeganiem przez 
Kasy Chorych ustawy i statutów wy- 
konywa zgodnie z art. 97, 100 i 102 
ustawy o obowiązkowem ubezpiecze- 


ubezpieczeniu na 


niu na wypaaek choroby Minister- 
stwo Pracy i Opieki Społecznej, za 
pośrednictwem Głównego Urzędu w 
Warszawie i Okręg. Urzędów Ubez- 
pieczeń, zorganizowanych na podsta- 
wie art. 96 powołanej ustawy, przy” 
czem Okręg. Urząd Ubezpieczeń jest 
pierwsza, a Główny Urząd Ubezpie- 
czeń arugą instancją władzy w zakre- 
sie kierownictwa i nadzoru państwo- 
wego nad Kasami chorych. 


WSTRZYMANIE ZJAZDÓW DE- 
LEGATÓW ZW. KAS CHOR. 


W czerwcu 1929 r. Główny Urząd 
Ubezpieczeń wstrzymał zaprowiedzja- 
ne i zgodnie ze statutem zwołane 
Zjazay Zw. Kas chorych w Krako- 
wie, we Łwowie i w Warszawie, 
oraz Zjaza Deleg. Ogólno Państw. 
Zw. Kas chorych. Zjazdy te zostały 
zwołane w porozumieniu i za wy- 
raźną zgodą Gł. Urząau Ubezpieczen 
ao Poznania ze wzglłęau na P. W. K. 

Na kilka uni przea Zjazdem o- 
gólno-państw. Związku sytuacja się 
jeanak zmieniła. Zarząa Związku o- 
trzymał od Głównego Urząau Ubez- 
pieczeń pismo treści następującej: 

„Na podstawie art. 97, 98 i 100 
usiawy z dnia 19 maja 1920 r. o 
obowiązkowem ubezpieczeniu na wy- 
paaek choroby (Dz. U. R. P. Nr. 
U44 poz. 272) mar. 2 i 5 rozporzą- 
azenia Ministra Pracy i Opieki Spo- 
łecznej z dnia 9 lipca 1924 r. w spra- 
wie ustanowienia kompetencji Głów. 
Urzęau Ubezpieczeń (Dz. U. R. P. 
Nr. 63 poz. 610), oraz art. 75 ust. 
1 i 87 ust. 4 rozporządzenia Prezya. 
Rzeczpltej z dnia 22 marca 1928 r. 
o postępowaniu administracji (Dz. U. 
R. P, Nr. 36 poz. 341) Główny Urząd 
Ubezpieczeń zarządza wstrzymanie 
Zjazau Delegatów Ogólno Państw. 
Związku Kas chorych, zwołanego ao 
Poznania na dzieńi 17 czerwca br. 

Dezycja niniejsza jest wykonalna 
natychiniast, 

Decyzja niniejsza jest ostateczna w 
aaministracyjnym toku instancji vie- 
zależnie oa możliwych uprawnień uo 
wniesienia skargi do Najwyższego 
Trybunału Aaministracyjnego. 

p. 0. Dyrektora Głównego 
Urzęnu Ubezyieczeń 
Paweł Gettet. 


Czy Władza Naczorcza ma prawo 
„wstrzymywać' Zjazd Delegatów ? 

Przeuewszystkiem użycie terminu 
„Wstrzymać“ nasuwa już bardzo po- 


ważne wątpliwości. Interpretując to 
słowo gramatycznie, można przypu- 
ścić, że władza naazorcza miała na 
celu zarząazenie o charakterze przej- 
Ściowym, t. zn. pragnęła, by Zjaza 
się nie odbył ania 17. czerwca, lecz 
w terminie późniejszym. — Jednem 
z najważniejszych zadań Zjazcu jest 
zatwieruzenie bjlansu i uchwalenie 
skłaaki zwyczajnej oraz kontrola gos- 
podarki instytucji. Zwołanie Z jazau 
w czerwcu jest ostatecznym terminem, 
gayż późniejsze odbycie tegoż Zjazdu 
sprowadza kwestje kontroli ao fikcji. 

Główny Urząa Ubezpieczeń powo- 
luje się na art. 97, 98 i 100 ustawy 
z ania 10, maja 1920 r. 

Żaaen przepis prawny nie uzasa- 
ania aecyzji wstrzymania Zjazdu. — 
Zonglowanie wszystkimi artykułami 
ustawy, w których mowa o nadzo- 
rze, nie może starczyć za podstawę 
prawną do wstrzymania Zjazdu. 

Statut Ogólno-państwowego Zwią. 

zku Kas Chorych w $ 14. postanawia, 
że „zwyczajne Zjazay delegatów 0a 
bywają się raz na rok“, Zwołuje je 
Zarząa Związku w aroaze pisemnego 
zawiaaomienia Związków  Okręgo- 
wych i t-a. A walej czytamy w tym 
paragrafie: „Porządek obrad ustała 
Zarząa. Zawiaaomienie o anju, miej- 
scu oraz porządku obraa otrzymuje 
również Główny Urząd Ubezpieczeń'* 
Ze statutu wynika jasno, że zwoły* 
wania (a więc i ewentualne oawoła- 
nie) Zjazau należy wyłącznie «O za- 
kresu działania Zarząau, bez jakiego- 
kolwiek wpływu na ten fakt Włady 
Naazorczych. — Obowiązkiem Władz 
Naazorczych jest raczej baczenie, by 
Kasy i Związki wykonywały swe 
obowiązki, wynikle z ustawy o sta- 
tut, a więc, by były również w ier- 
minie zwoływane «Zjazdy. — Władza 
może nawet „wzywać“ Zarząd (art. 
100 lit. a) ao pełnienia czynności. 
W tym wypaaku Władza Naazorcza 
nie „wzywała, a „wstrzymała wy- 
konanie obowiązków nałożonych Na 
Zarząa. 

Wobec takiego stanu prawnego 
Właaze Nadzorcze nie miały prawa 
wstzymywania Zjazdu. 

Właaze Naazorcze stały na tym sa- 
mym stanowisku w analogicznym wy: 
paaku, Komisarz Kasy chorych miasta 
Warszawy pismem z ania 31. maja 
1920 r. Nr. 4267/29 zwrócił się do 
Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń w 
Warszawie z prośbą o odroczenie 
zwyczajnego Zjazdu auclegatów Okrę: 


gowego Związku Kas Chorych w 
Warszawie. (Statut tego Związku za- 
wiera analogiczne przepisy co statuł 
Ogólno-Państwowego Związku), — 
Okręgowy Urząa Ubezpieczeń prze- 
słał to pismo ao Głównego Urzędu 
Ubezpieczeń, który wyjaśnił Komi- 
sarzowi Kasy Chorych w Warszawie, 
| oco onn ac 


że w myśl statutu Okręgowego Zwią- 
zku Kas Chorych w Warszawie zwo- 
tywanie zwyczajnych Zjazaów dele- 
gatów należy do Zwząau legoż Zwią- 
zku, a nie ao Właazy Naazorczej. — 
W. kilka ani później zmieniono wła- 
sue stanowisko i zjazdy z własnej 
inicjatywy wstrzymano. (C. d. n.) 


Straszna katastrofa powodzi 
we Francji. 


Okropna powódź, która nawieaziła 
połuaniową Francję, pociągnęła za 
sobą niebywałe ofiary w ludziach i 
dobytku luazkim. Weaług dotychcza- 
sowych obliczeń liczba ofiar, które 
poniosły śmierć wskutek utonięcia w 
falach wezbranych wóa lub poa gru- 
zami walących się aomów przekracza 
2600! A obliczenia te nie są jeszcze 
ostateczne, gayż co tej pory ao wielu 
aomów, zalanych wodą, aostać się 
jeszcze nie można. W micjscowości 
Montauban zawaliło się około 3.000 
aomów, w miejscowości Moissac w 
jeanej z zalanych ulic ani jeden aom 
się nie ostał. Liczba bezdomnych pirze 
kracza 30.000! Wiele fabryk uległo 
zupełnemu zniszczeniu. 2 

Koresporaent jednego z pisu opi- 
suje swe wrażenia z podróży napo- 
wietrznej, jaką odbył w samolocie 
obserwacyjnyni naa obszarami znisz- 
czonemi powoazią: 

Już w południe — czytamy m. i. 
— znależliśmy się naa jakiemś spie- 
nionem morzem, przecinanem w kil- 
ku kierunkach przez wzburzone po- 
toki, pchające naprzóa z trzaskiem 
chaos zbijających się ao kupy przed- 
miotów: dachy, beczki, wozy, koń- 
skie trupy, szafy... 

Pilot zniżył lotu. Na szczycie to- 
poli, która zaledwie na parę metrów 
góruje naa wirującemi mętami, spo- 
strzegamy 


aiwoje luazi, kobietę i mężczyznę, u~ 


czejionych najwyższych gałęzi. 

Obserwator robi obliczenia, po- 
czem posyła raajotelegram, żącając 
wysłania ze stacyj ratunkowych mo- 
torowej łoazi. 

O parę kilometrów aalej 
cdłu voaziia z2 pięciu osób złożona, 
uwiążdwszy awoje azieci sznutem do 
komina, czeka zbawienia na dachu. 

Czy się doczeka, czy przedtem bru- 
ana, zła fala nie zmyje funaamentów 
i nie zwali aomu | jego nieszczęs- 
nych gospocarzy ao ośmiometrowej 
głębi r 

W Moissac pękła tama. W ciągu 
10 minut niższa azjelnjca została po- 
chłonięta, połknięta. Tu już widać 
zaleawie kilka wyższych aachów. 

Słyszymy wyraźnie, mimo hałasu 


motoru, niesamowity trzask. Zakipjał 
pod nami wielki wir. To 
jeszcze jeden dom zayaał się w gruzy 

Telegrafista zdejmuje kask. Pisze 
kilka słów i poaaje mi kartkę: „Tu 
zginęło awieścje osób, tak raptownie, 
że pewnie nie zdały sobie sprawy 
z tego, co się z niemi azieje". 

Ale raajo znów Gziała. To okręg 
wojskowy nadał następującą uepeszę: 
„Z głównego Waktu porwana została 

baterja artylerji. 

Zbaaać, czy luaziom nie udało się 
schronić na drzewach. 

Więc znów zniżamy lot, śledząc ba- 
cznie wzałuż wskazanego traktu. — 
O arzewa przydrożne obijają się z 
hukiem sprzęty, deski. Tu wielka ru- 
aa martwa krowa wcisnęła się mię- 
azy dnże gałęzie. Nigazie, niestety, 
nie dostrzegamy żołnierzy. Wszyscy 
snać utonęli, albo zostali zmiaźdźeni 
przez rwące się w zabójczym pędzie 
belki, podkłady, ciężkie oarzwia... 


Wałą one jak tasany w ściany wiel- 
kiego czerwonego gmachu jabryczne- 
go, na któsego tarasowym aachu. sku- 
pito się ze sześciuset robotników. 
Powiewają oni chustkami, coś krzy 
czą w naszą stronę... Gmach jest po” 
tężnie zbudowany, pewnie wytrzyma, 
aoczeka... 
. Gay o piątej po połuaniu wyłąao- 
wałem w Bourget, czułem się oszo- 
łomiony jak po przebuazeniu się z 
ciężkiego, gorączkowego, absurdalne- 
go snu. 


Przy 
reumałtyźmie 
zaziębieniu 
bólu głowy 


tabletki 


Oryginalne opa owania 
| znakiem "BAYER" 
do  nebycie wo 


i 


w kształcie krzyża 
wstystkich 


REAKTPYWOWANIE NAUKI FARWACEU 
TYKI PRZY UNIWERSYTECIE, 
LWÓW. 10. marca (AW) Sprawa ren 


ktywowania studjum - farmazseulycznego 
paszy Gmwersyleać J. R. we lawowie, 


dzięki zabiegom grona profesorów wy 
działu lekarskiego I Bler aptekarskich znaj|- 
duje się na najlepszej drodze. S>lery aple- 
karskie w zrozumieniu potrzeby reaukiywo- 


wania tego sludjum oświadkzyły golawość. 


poniesienia wydatków, połączonych z reak- 
lywowamiem go. Jest nadzieja, że Już w 
październiku 1930 nasląpi otwarcie tego 
studjum, które od szeregu lal z powodów 
osztzęliościowych przestało istnieć, 


Z terenu katastrofy powodzi w połudn. Francji. 


zalene Winniee pod Moissac, 


najwięce] nawiedzoną 


miejscowością, gdzie miało 


zginąć około 200 osób. 


SPIRIN- 


z czerwoną bandierolą 


aprakach, 


są 


nr. 
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APOLLO Dziś Premiera najnowszego filmu dźwiękowsyu, z ulubien'cą pu- 
bliczności czarującą aktorką 


COLLEEN MOOR 


„DZIENNIK LUDOWY* 


ROMANS WSPÓŁ- 
CZESNEJ PANNY 


w arcy- 
filmie 


NADPROGRAM: DOSKONAŁY DODATEK ŚPIEWNO-WOKALNY. — Zniżki ważne. 
— Dziś z powodu koncertu tyłko dwa Przedstawienia o godz. 3-ciej i 5-tej popoł. — 


Drganizujmy nasze szeregi! 


Ciężki kryzys gospodarczy, jaki 
przeżywamy, kładzie swoje piętno na 
życie całe. Pisma coazienne, przepeł- 
pełnione są opisami zabójstw i sa- 
mobójstw, przyczyną których jest w 
większości wypadków beznaaziejność 
jutra. 

Brak ze strony „czynników miaro- 
dajnych'* jakiegokolwiek planu gos- 
[ Odarczego, ciągła niepewność w źy- 
ciu politycznem, mniej lub więcej wy- 
raźne groźby zamachów na prawa 
aemokratyczne obywateli zwiększają 
jeszcze baraziej stan ogólnego przy- 
gnębienia. 

Stan ten ciężki ala wszystkich, naj- 
cięższy jest ala klasy robotniczej, ży- 
jącej ciągłe poa grozą wiama bez 
swobocia 1 nęazy. 

Przea organizacjami robotniczemi 
stoi wielkje zaaanie nie tylko obrony 
zagrożonych praw i zdobyczy, lecz 
i znalezienia wyjścia z obecnej cię- 
żkiej sytuacji. 

„, Program socjalistyczny wyjście to 
wyraźgie określa. 

O prawa ludu i aemokrację pro- 
waazą przeostawiciele nasi w Sejmie 
ciężkie walki i w przeważnej ilości 
wypaaxów wychoazą zwycięsko, ale 
parlament, barazo ważny oacinek wal 
kı rroletarjackiego frontu, w pew- 
nych chwilach najważniejszy, nje jest 
jednak jedyny i obok niego toczy się 
walka awóch światorogłądów na 
wszystkich rolach, we wszystkich 
czjeczinach życia, 

Rozumieją to doskonale sfery reak- 
cyjne, nie szczędzą czasu, wysiłków 
1 rienięazy, żeby opanować życie ca- 
łe, aotrzeć co wszystkich śroaowisk, 
nagiąć wszystko i wszystkich do 
swoich celów, I często im się to u- 
aaje. Nieraz w szeregach organizacji 
mniej lub więcej reakcyjnych widzi- 
my tych, miejsce których musiałoby 
być w pierwszych szeregach proleta- 
rjatu, walczącego o przebudowę 0- 
becnego życia, 

Powodem tego jest najczęściej nie- 
porozumienie, niedostateczne przemy- 
ślenie sytuacji, nie aokłaane zrozu- 
mienie haseł socjalizmu. 

Wyjaśnienie tych haseł jest rzeczą 
pierwszorzęanej wagi w obecnym mo 
mencie, w którym wyraźniej niż kie- 
dykolwiek zarysowuje się różnica 
awóch światów i kjeay rzeczywistość 
wskazuje, że jedynem wyjściem ala 
Świata całego z ciężkiej azisiejszej 
sytuacji jest program socjalisytczny, 


Zrealizowanie haseł tego programu 
przebudowy życia nie może nastąpić 
za aotknięciem czaroazjejskiej różdż- 
ki i nje może być azjełem jednostek, 
nawet najbardziej genjalnych. 

Wszyscy bez wyjątku w życiu co- 
aziennem — w domu, czy w szkole, 
w warsztacie, czy w biurze do reali- 
zacji ich przyczynić się możemy i 
realizacja ta musi być wynikiem świa- 
aomej, celowej pracy, w której niko- 
go z tych, komu zależy na zmianie 
beznadziejnego „azisiaj' na „lepsze 
jutro", nie może zabraknąć, Tyczy się 
to w równej mierze zarówno męż- 
czyzn, jak i kobiet. Nie można sobie 
wjobrazić ustroju socjalistycznego 
bez socjalistów, a temsamem i bez 
socjalistek, bez kobiet, rola których 
jest nie małą w życiu całego społę- 
czeństwa, a szczególniej w wychowa- 
niu przyszłego pokołenia. 

Cały szereg spraw pierwszorzęanej 
wagi ala życia jeanostek i społeczeń. 
stwa jest w pierwszyni rzędzie za- 
leżne oa stanowiska kobiet. Wycho- 
wanie przyszłych obywateli, zarowie 
auchowe i moralne młocego po- 
kolenia, życie roazinie, zagadnienie 
etyczne, buażet aomowy — cały sze- 
reg innych aoniosłych czyntików ży- 
cia społecznego nie da się pomyśleć 
bez czynnego uaziału kobiety i ala- 
tego bardzo ważną ala przyszłości 
socjalizmu jest sprawą, by kobiety 
zdawały sobie jasno sprawę ze swej 
roli w społeczeństwie i obowiązków, 
jakie na nie obecna chwila wkłada. 

W zrozumieniu tego zadania Sekcja 
Kobiet PPS organizuje we wtorki ze- 
braniu ayskusyjne na tematy z życiem 
kobiet związane. > P 

Dwa tygoanie temu oabyło się ta- 
kie zebranie na temat: „Kobiety w 
walce z paragrafami kodeksu karne- 
go w sprawie karalności za przerwa- 
nie ciąży”, dziś tow. pos. Dr. Aaam 
Próchnik bęazje miał referat: „O jaką 
szkołę walczą socjaliści?“ 

Następne tematy ogłoszone będą w 
„Dzienniku Ludowym“, 

W zebraniach tych pożądany jest 
Jaknajliczniejszy udział zarówno to- 
warzyszek, jak i towarzyszy, gdyż 
niema takiej dzjeaziny życia społecz- 
nego, któraby jedynie tylko kobiet 
lub mężczyzn się tyczyła. 

Tak, jak wspólłnem jest życie, tak 
uspólnę musi być praca ała jego 


przebudowy i przekształcenia i ala- | 
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tego my, socjaliści, nie tworzymy od- 
rębnej organizacji kobjeeej, a tylko 
wewnątrz partji sekcje ala pracy 
wśróa kobiet, pracy, w której udział 
wszystkich członków partji zarówno 
mężczyzn, jak i kobiet jest pożą- 
aany, a nawet konieczny. 

a a 


Tragiczny zagon badacza Í po- 
dróżnika niemieckiego. 


W asah kanadyjskich w 
lezrono vozszarpane przez wilki <iało ee 
nionego. podróżniku, dra hurtu Labera, 
któregdb wśród: nieznanych bliżej  okołicz- 
ności spolkała straszna śmierć, 


Ameryce znał” 


WARSZA WA. 
9. b. m. odbvi sie zjazd Rady naczelne! 


10. miarea. (A. W.) Dnia 
Ch. D Po wysłuchaniu sprawozdania p. 
Chicniskiego przyjęto uchwałę, pozosta- 
Jaca w związku z votum nieulności. zgło- 


szonem przez klub w stosunku do mm 
Czerwuńskiego i aprobującą len Wilio” 
sek. 

WARSZAWA. 10. marca. JA. Wa Wazo- 


raj pod przewodnictwem pos. Witosa, o7 
bradował zarząd główny Piasta. Po dysku- 
sji powzięto szereg rezoluóyj, w klórveh 
stwierdza się ciężkie położenie kraju. Rem 
zolucje domagają się rozwiązania obecnych 
izh r przeprowadzenia nowych wyborów 
w sposob bezsiwonmny i zgodny z prawem. 
«o się tyczy programu nowego min. rol 
niciwa, autorzy rezolucji stwierdzają. że 
w pewnej mierze odyowiada on potrzebom 
wielkiej własności, nie liczy się nalonnast 
z potrzebami włościun. Jedna z rezałucyj 
zwraca się również przeciwko polityce na” 
rodowościowej rządu na kresach  wscho- 
dnich 


b DYR. KOŁKI 
ROWIE. 
KRAKOW, 10. marea (AW 

sowy dyrektor kolei państw. w krakowie 

mż. (ronowski ustępuje i przenosi się 
do Warszawy gdzie objąć ma Jedno z wyż 

szych stanowisk w Min- komunikacji i 

kontynuować wykłady na polilechnice war- 

szawskiej, Jako Jego następcę na stano- 
wisku dyrektora w Krakowie wymieniają 

p. kjsmonda z generalnej imspekeir w 

Warszawie. ł 


—0— 


USTĄPTENTII W KRA- 


Dotychcza- 
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kultura kapitalizmu I jego rekinów. 


Rozpłodowe stadniny ludzkie. 


W -„Roboiniku Polskim“ wycho- 
czącym w Detroit (St. Zj.) poaaje 
" tow. A. J. Staniewski niezwykle cie- 
kawe fakta, bęaące przyczynkiem ao 
historji kapitalizmu i roli, jaką on ku 
hańbie kultury i cywilizacji odgrywał 
i odgrywa aotychczas w świecje. 

W czasie podróży objazadowej, po 
St. Zjeanoczonych mającej na celu 
propaganię socjalistyczną wśróa ro- 
botników polskich, tow. Staniewski 
poznał w wagonie kolejowym po“ 
sługacza, czyszczącego buty i ście- 
lącego łóżka, z którym waał się w 
dłuższą rozmowę. Treścią tej rozmo- 
wy, a raczej opowiadaniem posługa 
cza wagonowego uzieli się z czytelni- 
kami: 

„Przyjaciel mój jest murzynem, co 
nie wyklucza, że czuje tak samo jak 
luczie biali i jednakowo z nimi oa- 
czuwa zło i uobro. Nazywa się Ma- 
rek Eliot. 

Przyjście swoje na ten pobożny 
świat zawazięcza jedynie istniejące- 
mu natenczas systemowi t. zw. „buck 
system“ —  praktykowanemu na 
wszystkich aawniejszych plantacjach, 
gazie niewolnictwo było znane, 

„Buck system“ był to rodzaj 

rozgładzania rasy murzyńskiej, 

przez dawniejszych plantatorów bia- 
łych, którym nie wystarczały urodzaj. 
ne płantacje ananasów, kawy, trzciny 
cukrowej, lub bawełny, lecz obok te- 
go trudnili się rozpłodem niewol- 
ników, któremi handlowali tak, jak 
dziś hanaluje się rozpłoaem kur, by- 
ała lub końskiej stauniny. Każay taki 
hodowca biały abaf, aby niewolnicy 
byli zdrowi, silni. pochodzili ze szla- 
chetnej i pracowitej matki i z do- 
brego okazu „obornika“. 

Na plantacjach takich, były osobne 
oacziały samic i samców. Mijerzone, 
bauane i «obierane, musiały odzna- 
czać się piękną budową ciała, słu- 
sznym wzrostem, urodą i wszelkiemi 
zaletami, aby mogły być przydzielone 
do rozpłocowego „matecznika“. Ko- 
biety takie były zwalniane od pra- 
| O a] 


Uroczystość o 


w sali Rady Związków Zawodowych, 
odbyła się Uroczysta Akademja z rach 5- 
letniego istnienia Z. K. S. S. Przemówie- 
nie okolicznościowe wygłosił tow. kr. 
sedl Wacław. Chór Robotniczy 1 pokazy 
gimnastyczne uzupałniły tę uroczystość. 

5 lat pracy. — Z. R. 5. S. może być 
dumnym ze swej pracy. Ponad: 10.000 
zorganizowanyc. robotników- sportoweów, 
to jego pełnowariościowy kapitał, to po- 
twierdzenie trafności wyboru pracy. To też 
radująć się z dotychczasowych sukcesów, 
musimy, jak przystało na OFgunizaCJję ro- 
botniczą przyszłości spojrzeć w oczy, mu“ 


hchodu 


cy i kar cielesnych od lat czterna- 
stu. Do matecznika takiego 

aowdwani byli „opłozowcy”, 
wspaniałe i sjlne okazy. Na każde 
aziesięć kobiet przeznaczano jednego 
samca. Osobnik taki zwolniony był 
również oa ciężkiej pracy, prowadził 
życie „burżuazyjne', lecz chłostę wte- 
ay otrzymywał, kiedy  niezaradnie 
wywiązywał się ze swego „zadania 
i misji“. K;lkakrotne zażalenie się 
przez przyazielone konkubiny, na je- 
go „bezczynność“, sprowaazało de- 
gradację tego stanowiska, męki, tor- 
tury, a w dużo razach karę śmierci. 

Generacja młodaa powstała z ta- 
kiego systemu, dzielona była na trzy 
roazaje: 1) Do ponownego rozpło- 
au; 2) na własnej pracy; 3) na 
sprzeaaż i hanuel wywozowy. 

Dziećmi temi opiekowano się bar- 
azo troskliwie ze względu na to, że 
stanowiły dla płantatorów wielkie 
źróuło dochodów jako... materjał 
hanalu niewolniczego“. 


| Wynalazca 


„promieni śmierci“? 


Młodemu Kurlowi Sehin 


Berlińczykowi. 
kusowi1. udało się podobno wynaleźć „pro 
mienie Śmierci. które bez jakiegokolwiek 


przewodnika działając na odległość, po” 
wodują eksplozję  materjałów - wybiucho- 


wych. Do wiadomości tej należy narazie 
odnosić się z rezerwą. 
| OJ 


twarcje Wystawy Huculskiej We Lwowie. 


Szczerze przyklasnąć należy akcji. któ- 
rą wieńczy dziś otwarcie niezwykle zaj- 
imującej Wystawy Hueulskiej. 

Żywa nmiejatywa Mljejskiego Muzemum 
Przemysłowego, w porozumieniu z Ligą 
Pomocy Przemysłowej, którą zasila obecnie 
Państwowy Bank Rolny, oraz tow. „Sztu- 
ka Huculska w hosowie, podjęły wspól- 
nie zgodny wysiłek w celach propagandy 
wiecznie żywych źródeł sztuki ludowej — 
a wysilek ten przyniósł w rezultacie o- 
woe bardzo piękny, wartościowy. i ciekawy. 

Wystawa sztuka huculskiej na terenie 
Lwowa zawiera w sobie pierwiastki nie” 
tylko wyłącznie artystyczne, nie kryje też 
w sobie możliwość współżycia społecznego, 
czynników pokoju pośród cwu rozdzielo- 
nych narodów na gruncie cichej a wznio- 
słej pracy artystycznej. 

M pełnej sali odczytowej Muzeum Prze- 
mysłowego zebrali się przedstawiciele 
władz, ster przemysłowych 1 artystycznych. 
wiele też osób ze społeczeństwa ukraiń- 
skiego — wszystkim rozdawano przewo” 
Gniki w języku polskim 1 ukraińskim, m- 
formujące o sztuce huculskiej, pióra My- 
koły Hołubcia, 


5-Jecja Z. R. S. 5. 


smy zdać sobie sprawę, że następne pię- 
liolecie to wielka akcja rozbudowy Z. R. 
5. 5. to siine podkreślenie naszych wiel- 
kuch haseł 1 zmniejszenie szkodliwych 
wpływów organizacji burżuazyjnych `na 
polskie życje sportowe. A 

Drugie pięcjolecie Z. R. S. 5. mus 
przejść pod zdecydowanem hasłem współ- 
pracy ze ¿wiązkami Zawodowymi. Zwią- 
zki Zawodowe muszą bezsprzecznie przy- 
jąć sprawę rozbudowy Z. R. S. S5. za Swor 
Ja Drację 1 przesądzić, że czerwoni zawo- 
dnicy to awangarda proletarjackich inas. 

= 


Pierwszy przemówił reprezentant fagi 
Pomocy Przemysłowej dyr. Dworski, poil- 
nosząc cele podobnej Wystawy, a więć 
kultywowanie sztuki ludowej w jej pier- 
wotnej nteskażonej postaci, Za czem prze” 
mawiają względy gospodarcze, społeczne 
1 kulturalne. 

Następnie w języku ukr. w imieniu spół- 
ki „Sztuka Huculska ' mówił p. lołubeć, 
zwracając uwagę na obecny renesans sztu” 
ki ludowej ukrarńskiej, 1 (dziękując instytu+ 
cjom państwowym 1 społecznym a prze” 
dewszystkiem knstoszowi Muzeum p. Cie- 
śli za umożliwienie tej Wystawy, która 
będzie pierwszą z cyklu innych, ilustru- 
Jażych rozkwit ludowej szlukt ukraińskiej. 

huslosz, dr. Cieśla, witając serdecznie 
zebranych, powiódł ich ku aalszym satom, 
gczie mieszczą się prześliczne okazy ki- 
limów, o pięknie grających barwach, a 
wykonane z przedniego materjału niezwy” 
kle czysto, dalej t. zw. „wyszywki”, obru- 
«sy 1 serwety haftowane ręką ludu z wiel- 
kiem poczucjem smaku, o motywach ty” 
powych, a tak fantazyjnie rozmaitych. 

Jako autorowie- projektodawcy wyróż- 
niają się art. mal. Robert Lisowski, A Ha- 
rasymowycz, b. (hołodnyj. W. Kryżani- 
wskkij 1 m., — wyszywanki pochodzą z 
okolic Kosowa, Jaworową 1 Żabia na Ffu- 
£ulszczyźnie. | 

Osobne omówienie walorów sztuki hu- 
culskiej, zastrzegamy sobie w Jednym z 
następnych numerów naszego pisma. 

(m. b.) 


COUDENHQVE KALLER(H. 

WARSZAWA, 10. marca (AW). Bawra- 
cy od kilku dni w Polsce prezes un ji 
paneuropejskiej hr. Coudenhove Kadlierjai 
przyjął wezora] przedstawicieli prasy war- 
szawskiej 1 omówił obszernie program 
pracy uni wskazując na znaczne postępy 
Jkie dea Faneuropv poczyniła w ostat 
nich czasach. przyczem podkreśli, źe Pan- 
europa byłaby gwarancją pokoju 1 ros- 
wom życia ekonomicznego. 
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Co i owo. 


lak zwana opinja publiczna interesuje 
się w tej chwili żywo rozprawą o morder- 
stwo przeciw majorowi Rvlskiemu. Zabił? 
Czy nie zabił? Nie wiem. może nie zabił 
bąd o tem należy do sędziów, I me o to 
mı chodzi Cheę na podstawie zeznań 
świadków, narysować sylwetkę bohatera 
krwawego dramatu. Ten ununidurowany 
szlachcic, major wojsk polskieh miał spo- 
sób nauczania ludzi posłuchu, Od! czegoż 
pięść, harap, lub kij? Nad żoną znęcał się. 
często podnosić na nią rękę. Służbę ponie- 
wierał, bł. kopał. ło był „system ' pana 
majora. Jeden ze świadków opowiadał, że 
Kylski raz wybie jakiegoś chłopa. a potem 
jeszcze wysztzuł go psami. Inni świadko” 
wie opowiadali, o przechwałkach samego 
itylskiego, który chełpił się tem, że kiedy 
by komendantem ekspedycji karne] na 
kresach, bi: uciekinierów tak, że aż czer- 
mel, Kyrska, w czasie tej służby posłu” 
giwał się niejakim Jankiem Ostrowskim, 


któremu zawsze nie tylko płacił wódką 
za brutalność. wobec uciekinierów. lecz 


1 wynagradza: go pieniężnie. 

bywało tak, że ludzie, którzy wchodzili 
do gabinetu Rylskiego jako bruneci, opuszr 
czal go jako siwi starcy. 

dakie to szczegóły o majorze Rylskım, 
notują protokoły senzazyJnego procesu 
przemyskiego, na podstawie zeznań kilku 
świadków, 

Oto człowiek. 

A teraz słówko o innym - człowieku. 
którym opinia pubłiczna mniej się mtere” 
suje: Jak o lem pokrótce pisaliśmy, pro- 
fesor uniwersytetu Iwowskiego, Rudolt 
Weigel odkrył właściwy zarazek tyfusu i 
pracując całe lata, żywiąc na  własnem 
ciele wszy, które są roznosicjelami tej stra” 
sznej zarazy, wynalazł szczepionkę, która 
będzie ludzi chroniła przed tą chorobą 
tak jak szczepionka Pasteura, uodpornia 
ludzi przed ospą. Prof, Weigel. zanim do- 
szed do tego epokowego odkrycia, sam 
uwukrotnie zapadał na tyfus plamisty , 
wskutek żywienia hodowanych przez sie“ 
bie wszy swem własnem ciałem. narażał 
swe własne życje z myślą przysłużema się 
ludzkości, ` 

1 oto człowiek, 

Czy przypadkiem nie jest obelgą zesłar 
wre takih dwóch ludzi? Nie! Bo na 
tle okrucieństwa jednego, występuje w peł- 
nej jasności postąć iego drugiego. Obaj 
aziś są głośni. Ale człowiek okrutny pój- 
«zie w niepamięć. a wielkie zasługi czło- 
wieka, który życje swe poświęca dla do- 
bra łudzkości pokolenia całe nie zapomną. 

1 ta jest różniew między «człowiekiem 
a człowieiem.... 
* 

P. A. 1. to znaczy Polska Agencja Te- 
teprałiczna. Telegraficzna, to znaczy, że 
podaje 1 otrzymuje wszystkie wiadomości 
za pośrednictwem telefonu, radija, czy tele- 
grafu. A jak to w rzeczywistośa wyglą” 
da, na to zwraca uwagę jedno z warszaw- 
skich pism prorządowych, przytaczając na” 
stępujący kwiatek: 

w dniu 10. lutego munisterjum 
pubłicznych oddało do 
gmach łzby Skarbowej w 
którego koszt budowy 
1.100.000 zł. 

Wiadomość o tem podaje PAT. po 26 
dniach 

Gtiyby ktoś pieszo, odrabiając dzien- 
mc me więcej, niż 13 klim. był udal 
się w dniu 10. lutego do Białegostoku ı 
następnego dni udał się z powroten do 
Warszawy, jeszcze hyłbjy wygral wyścig o z 
Patem. 

udała nam się ta PAT. l 

* 

Przeglądając „Guzetę Polską“ główny or” 

gn pułkowników i komorników ną fron- 


roból 
użytkowania 
Białymstoku, 

wynosi około 


towych stronach. mówi że nie jest tax 
źle. A na ostatnich stronicach każdego 
numeru tego pisma, przeprowadzający li- 
£vtacje komornicy mówią wręcz co innego. 
Pół numeru tej „(Gazety' zalmują licytacje. 
Lstne cmentarzysko! Po kilkadziesiąt 
dmenme. Licytacja biednych ruchomość 
najbiecnejszych ludzi. Wystawiane są 
czasem na sprzedaż meble, oszacowane na 
sumę 200 zł, Meble — no to jeszcze pół 
biedy. Ale często idzie na sprzedaż jakiś 
przedmiot stanowiący jakby prawą ręke 
rękodzjelmka, zy kupca. Więc idzie na 
licytację maszyna heblarka. na zapłacenie 
550 zł, tu znowu frvzjerowi zubieru się 
= 


z Gmida l2.amanca 1930. T 


lustra, nauczycielce muzyki tortepian, ko” 
goś innego pozbawi licytacja lakichś pane“ 
wek 1 kół rozpędowych za należytość o” 
koło 1000 zł Jakiegoś nieszezęśliwca ogra” 
b hcvtacja z maszyny do cięcia papieru 
1 do drukowania, oszacowanych na kwoltę 
1100 zł. 

4 czego ci ludzie będa żyli, jeżelh się ich 
pozbawi podstawy warszlatów ih prawy? 

Tak, ale z czegoby żyła „Gazeta polska 
gdyby tych licytacyj nie było? Zródło z 
fuuduszów (jakich? domyślcie się) troche 
wyschło. więc z czegoby żyli eksministro- 


| wie, ekspułkownicy i inni eks? 


x. 


Admirał niemiecki Tirpitz 


zmarł 6 bm w 81 roku życ. 


Był on 


O: NW 


długolelnim sekretarzem stanu w min 


marynarki oraz twórcą wojennej tloty nie mieskiej. lego tragicznem w następstwach 


dla Niemiec dziełem było zajniejowiune 
nto Si. Zjednoczone do wypowiedzenia Nie 
środ ku 


grom. —- Na rycinie: Tirpitz (w 


w rozmowie z cesarzem Wilhelmem 1 gen. 


wojny łodziumm podwodneni, to skło 
Niemcom wojny i przyspieszyło ich por 
podezas manewrów floty w r. 1912 
Moltkem. szefem wielkiego szłabu ge” 


neralrego. 


| z 


Wznowienie sensacyjnego procesu. 


Lekarz niewinnie zasądzony na 15 lat więzienia. 


Przed dwoma laty, olbrzymią senzazję 
budził proces w Pradze o zamordowanie 
Małgorzaty Vórósmarthy. Była to Czeszka, 
która wróciwszy z Ameryki z dolarami, 
zwróciła na „siebie uwagę wykolejenca 
azienmkarza czeskiego Mana Michałki 

Michalko chcąc zdobyć je] majątek, u7 
pozorował z pią małżeństwo cywilne, przy- 
czem ślubu udzielił im podstawiony przez 
Michałke, jeden z jego kompanów. Po 
ślubie Michałko udał się z Vórósmarthy 
nad jezioro Szczyrbskie. gdzie przy poma 
cy trucizny pozbawił ją życia. 

Po długotrwałem śledztwie 1 przezrowu” 
dzonej rozprawie, sąd w Pradze zasądzii 
Jana Michałkę, jako głównego sprawcę te- 
go mordu na dożywotnie więzienie, a os” 
karżonych o współudział w tej zbrodni 
tewarza (dra Jana Klepetara 1 Stanisktwa 
Sikorskiego po 15 lat więzienia. Ktepe- 
tar zostue wówczas zasądzony na poista- 
wie zeznań Sikorskiego. 

Obecnie w przebrzmiałej te] sprawie nar 


stąpu senzacyjny zwrot. Mianowicie Sir 
korski, który odbywa karę więzienii w Bo” 
rach, doniósł władzom sądowym, że je” 
go zeznania były fałszywe, gdyż hlepetar 
nie brał udziału we wspólnej podróży 
na Słowaczyznę, w czasie której Vörös- 
marthy została zamordowana. 

Obrońca kiepetamu, wniósł 


teraz” po- 
anie o rewizję procesu 


BALSAM NA 


Ettingera ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bolu upor- 


czywe nagniot ki i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHOWSKICH. 
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Cudotwórca Żeileis. 


Przed paru miesiącami pisaliśmy 
już o głośnym cudotwórcy Zeileisie 
w Gallspach w Górnej Austrji, który 
zacnych stucjów nie posiada, nigdy 
lekarzem nie był, niemniej leczy ty- 
stące ludzi w swym instytucie „Zeil- 
cis-łnstitut('* i zbjera za to leczenie 
ogromne sumy. 

Zeiłeis w swym systemie leczenia z 
metodami cawnych znachorów łączy 
najnowsze stosowane w klinikach 
śroaki. Zgłaszającemu się pacjentowi 
wystawia w jeanej chwili ajagnozę 
ża pomocą trzymanej przez siebie w 
ręce „cuaownej rożażki'. Następnie 
przepisuje przeróżne naświetlenia, sto 
sując aparaty roentgenowskie, itp. 
Naświetlania te przepisuje arobnenii, 
aawkami i one to stanowią „kura- 
cję“. Kuracja zeileisowska stała się 
sławną, tysiące luazi udaje się ao 
niego po pomoc. 

Lekarze zawodowi aługo patrzyli 
na to przez palce, gdy jeanak do u- 
szu ich zaczęły aochoazić wiadomo- 
Ści, że Zejlejs przez swą nieumie- 
jętną kurację wiele luazi nabawia 
kalectwa, zajęli się teraz tym zna- 
chorem i atakują go jako ignoranta 
i szarlatłaną, żąuając oa władz za- 
mknięcia jego instytutu. 

Ale kampanja uczonych przeciw 
Zeileisowj natrafia na przeszkody ze 
strony... ludności, zamieszkałej w 
Gallspach i okolicy. Luaność ta 3 
stępuje w obronie Zeilejsowa, nie 
alatego, że leczy i „uzarawia”, ale 
ałatego, że ją bogaci. Przea przy- 
A ROYA OO O 


Zaproszenie do grobu. 


Rekord reklamy ameryk. 


W csrienikach amerykańskich znajaujemy 
oryginalną reklamę pewnego przedsie” 
biorstwa, które w pobliżu Nowego Yorku 
wybukiow: Wo wielkie 1 bogate mauzoleum, 
gdzie možna nabyć sobie mie jsi nawet 
na spłaty tygodniowe. 

Oto, jakt werbulją sobie lokatorów do 
tego pałacu śmierci. 

„Piękne, jasne pokoje zbuaowane dla 
wieczności, trwałe, jak piramidy, ceny u” 
miarkowane, portjer i służba we dnie i 
w nocy na miejscu. 


W. naszem mauzoleum umarły leży wy” 


goanie. jak w czyścinchnej szulladzić, Jest 
prawdziwą przyjemnością zostać tam po- 
chowanym, żaden robak niema dostępu, 


Lrma posiada bowjem najnowsze aparaty 
do niszczenia owadów. Nie może być mo” 
wy o tak niemiłem dla nieboszczyków wy- 
«in wiatru i zabłoceniu obuwia 
przybywających do swych 
śmierci zainstalowanych 
stajcie z okaz 

Dziwić się należy, że wobec lej 


wspaniale pe 
bliskich. korzy” 


eniu” 


zjastycznej reklumy ludzie masowo me za- 
kupują grobów 1 masowo nie Spieszą, Dy 
w nich jak najprędzej spocząć. 


Czas odnowić przed- 
płatę za marzec! 


żywych. 


byciem Zeilejsa Galispach było za- 
pomnianą dziura a obecnie jest „sła- 
wnem* uzarowiskiem, z pensjonata- 
mi, hotelami, kawiarniami. To „in- 
stytut Zeilejsa' Ścjąga ao Gallspach 
tłumy ciekawych i chorych i ten 
napływ obcych stanowi niemałe źró- 
ało cochoaów dla miejscowej ludno- 
ści. Stąc ta troska o przyszłość in- 
stytutu Zeileisa, o jego powagę i 
zaufanie. Licząc sję z tem, i władze 
lokalne zabiegają o to, aby głós prze- 
strogi lekarzy nie został przez decy- 
ucjące czynniki wysłuchany, gdyż 
wraz z zaniknięcjem lecznicy zban- 
krutowałyby pensjonaty i hotele w 
Gallspach, lianość znowubv zubo- 
żała. 

Walka nieskończona, a na czein się 
skończy, w wieku walki z ciemnotą, 
trudno przewidzieć. 
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Kurs bibijotekarski TUR. 
we Lwowie. 


W dniach 1, 2, : 8. b. m, odbył się w 
lokalna Uniwersytetu ludowego im, ` 
Mickiewicza, trzydniowy kurs bibtjoteksa” 
ski, urządzony staraniem Okręgowej homi- 
sji Oświalowej TUR we Lwowie broho: 
pyczu 1 Stanisławowie. Lwowska Organi” 
zacja Młodzieży VUR, ludzicż Awiązek 
Drukarzy „Ognisko“ we Lwowie. 

Program kursu obejmował wykłady | 
Rola i znaczenie bibljolekarza w robotni” 
czych instytucjach oświatowych (prełezent 
sen. dr. St. kopciński" 2) Zasady pro” 
wadzenia bibljotek. z ćwiezenianm prakty” 
cznemi /prel. ob. MJ. Kelles- krauzówna. 
33 Prowadzenie czytelni robotniczej “prel. 
sen. dr. SŁ Kopciński;, 4) W jakie książ” 
ką winna. być zaopatrzona bibljoieka ro” 
botnieza (prel. red. B. Skaluku Po ką” 
żdym wykładzie odbywała się dyskusja. 

Kurs zakończono w Irzadm ë dmu wy” 
cieczką do Zakładu Narodowego un. Os- 
solińskich, gdzie słuchacze pod przewo” 
amctwem ob. Keiles- Kkrauzówny zwie- 
uzih bibljotekę tudzież Muzeum mm. lu= 
bomirskich. 


Po grożnym pożarze na dworcu towarowym 


Pożar wybuchł w 


w Berlinie. 
się na szerokiej przestrzeni. 


noty 


drzewa, i 


na 6. 
Pastwą Jego padło wietle magazynów, ogromne siiłuly 


mura 1 z żywiołową siłą rozszerzył 


zapasy węgla. 


Stan więziennictwa w Polsce. 


W Polsce są 332 wiezienia, 
51.868 miejsc, u Warszawa posiada 36 
więzień o pojemności 9.620 osób. 

W r. 1929 (słyczeń) na terytorjum Rze 
czypospolitej uwięztone były 25.073 oso- 
by. W Warszawie siedziało 7.458, we Lwa- 
wie 1.210, w Lublinie 5.266, w Wilnie 
3.252, w ‘Toruniu 601, w Katowicach 
814. 

Nitjwięcej przepełnione są więzienia wi- 
leńskie, gdyż na każde 100 miejsc przy- 
pada tam 108 więźniów, a zatem 8 pre. 
ponad normę: silną frekwencją odznacza” 
JĄ Się również więzienia lubelskie, gdzie 


zawierające I gt proc. miejse Jest obsadzonych; nieco lu 


źniej jest w więzjemach warszawskich, ob” 
saczonych w 78 progi, a zalem około czie”- 
ry piąte. Najsłabiej są obsadzone więzie” 
na Poznania 18 proc., i Katowice 15 
proc.) przeszło połowa miejsc jest wole 
na. W krów karnym siedzi 15.415 osóh, 
w tem 124] kobief: w śledrzem 11.658, 
w czem 1.210 kobiet. 

Przesiępców politycznycn siedzi w wię: 
żieniach polskich 2.419, w tem 189 ko“ 
biet; więźniów wojskowych Jesi 119, nie” 
letnich uwięzionych 769, w czem 51 ko- 
Diet. 
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Komisarz Kasy chorych nie uznaje grypy! 


Ubezpieczony w lwowskiej Kasie 
chorych zachorował na grypę. We- 
zwany lekarz zapisał lekarstwa i po- 
lecił pozostanie w aomu przez kilka 
ani, ale zastrzegł się, że nie może to 
być na rachunek Kasy chorych, bo 
„komisarz Nadzieja grypy nie uzna- 
TE (RAN 

Chodzi o wypłatę zasiłku za czas 
choroby. 

Już cztery ani chory pozostaje w 
łóżku, choroba się przeciąga, ale ko- 
misarz nie uznając grypy, przez leka- 
rza zapowiada, że zasiłku nie wy- 
płaci. 

W ustawie o Kasach chorych, ani 
w statucie niema wzmianki o tem, że 
niczaolność «o pracy spowodowana 
tylko „pewnymi“ chorobami upraw- 
nia do korzystania z zasiłków, njena 
też powieaziane, że za niezaglność 


z powodu grypy zasiłków się nie 
płaci. Nie upoważnia też ustawa do 
aecydowania w tej kwestji komisarzy 
wogóle, ani p. Nadzieji w szczegól- 
ności. 

Przeciwnie, weale ustawy o nie- 
zaolności a0 pracy decyduje wyłącz- 
nie lekarz i jego decyzja jest po® 
stawą ao wypłaty zasiłku. Komisarz 
niema wjele ao powieazenia. 

Także lekarze nie powinni się dać 
teroryzować. Komisarz może nie u- 
znawać grypy, ale lekarz ma tutaj coś 
do gaLania. Dyplom lekarski ma je- 
szcze jakieś znaczenie, nawet przy 
wszechwłaazy komisarskiej. 

Ubezpieczeni nie aaazą się jednak 
pozbawić swych praw. Możeby Urząd 
Ubczpieczeń zabrał w tej sprawie 
głos. 


Rzemieślnicy wobec „radosnej 
twórczości” sanacji. 


Wezoraj o godz. 10.30 oabył się 
w sali Izby Rękodzielniczej protesta- 
cyjny wice rzemieślujków lwowskich, 
zwołany przez Związek cechów. Za- 
gan obrady i przewoaniczył prezes 
Związku cechów, p. M. Drzewicki. 

Referaty na temat pałących postu- 
latów sękoazielnictwa wygłosili pp. 
F. Horming -- „O poaatkach*, Wł. 


Ilasiewicz — „O ubezpieczeniach rze 
miosła, J. Hewak — „O przyczy- 
nach zastoju w rzemiośle“ i Kwiat- 
kowski — „O zastoju w przemyśle 


buaowłanym:*'. 

Następnie po przemówieniu inż. 
Koguta, r. Tomaszek odczytał rezo- 
lucje wiecu, aomagające się przeae- 
wszystkiem zniesienia pouatku obro- 
tolwego oraz całego szeregu ulg ala 
rzemieślników. 

Po oaczytaniu rezolucyj zabierali 
glos pos. Mazur (KI. Nar. ), pos. Ros- 
marin i Hell (Kl. Żyd.), p. Bilbel, 
który w imieniu kupców lwowskich 
soliaaryzował się z żądaniami rze- 
mieślników oraz sławetny projekto- 
cawca podwyżki czynszów w domach 
miejskich, ks. Szydelski z Ch. D. 

Przed zakończeniem wiecu, jeden 
z obecnych na sali rzemieślników, z 
zawodu szewc, poprosił również o 
głos. Słusznie przytem zauważył, że 
jeśli na wiecu rzemieślników POZWo- 
lono dowoli „wygaaać siç“ pp. po- 
słom i księżom, to tembardziej po- 
Winno Się wysłuchać głosu samveh 
rzemieślników, jako najbardziej za- 
interesowanych. Prezyajum wiecu it 
anak nie uczieljło mu głosu. Wśróa 
zebranych zerwały się okrzyki pro- 
testu. Mimo, że przewoaniczący nie 
zamknął formalnie wiecu, członko- 


wie prezydjum opuścili salę. Zebrani 
również zaczęli się rozchodzić. 

Warto zanotować charakterystycz- 
ny fakt, Oto ani jeden poseł, czy se- 
tor z BB nie ośmielił się przema- 
wiać na tym wiecu. Kogoż więc oni 
reprezentują? Robotników nie repre- 
zeltują. Rzemieślników nie reprezen- 
tują. Więc kogo? 
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Wielka katastrofa kolejowa. 

ATENY, 10. 3. (AW). Mięazynaro- 
dowy pociąg pospieszny Simplon- 
express uległ dziś katastrofie w po- 
błiżu Aten. Pociąg wykołcił się, skut- 
kiem czego 2 pasażerów zostało za 
bitych, a 5 ciężko rannych. 
e O PZA ZE ZZOZ 


Obrzymia. powódź w Afryce. 


LONDYN, 10. 3. (AW). Okolice 
Natału w Południowej Afryce stały 
się terenem olbrzymich powodzj. Ko» 
munikacja między Natalem a Trans- 
walem została przerwana. Według 
aotychczasowych obliczeń około 50 
osób poniosło śmierć w nurtach we- 
zbranych wód, w tem większość euro- 
pejczyków, W jednem z miast trzeba 
było zwolnić z więzienia wszystkich 
aresztantów, gdyż wzęastający po 
ziom wokly groził buaynkowi runię= 
ciem. 


E OEE (gk — Magna A 
UNIEWTNNIENIE BACHRACHA. 


WARSZAWA 10. mamn (Pat, W o ware 
szawskim sądzie okręgowym zapadł —dziś 
w poludnie wyrok w Sprawie fałszerzy ma- 
szporlów zagranicznych, w htórą zame- 
szany byt b. aspirant polieji Bachrach. 

Sgad w stosunku do bBachracha oraz oO- 
skarżonego Jubelbauma wydał wyrok u- 
ntewinnijący. hm oskarżeni zostali za- 
sądzeni po 3 1 2 lała cjęźżkiego więzie- 
nia. 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludawy”' | 


Akcja kupców w celu poprawy 
katastrofalnej sytuacji. 


(y) W ub. nieazielę w całym kraju 
oabywały się wiece kupiectwa w spra 
wie obrony swych interesów. 

W Poznaniu uchwalono na znak 
protestu zamknąć aziś w aniu 11. 
marca, 0 godz. l-szej w południe 


wszystkie sklepy. 
Wieczorem pewien tygoanik wydał 


4 amcjaływy low. ochrony lokatorów 
odbył się wczoraj wiee w sprawie mad- 
miernego podatku lokatorskiego, pobiera- 
nego przez magistrat Iwowskt r w -pri- 
wie rozbudowy. Na wiecu m. in, prze- 
mawia tow dyr. Dręgiewiez. klóry w do- 
sadnych słowąch hrytykował obeeną go- 
spodarkę, klóra w budżetach nie może 
znałeźć odpowiednich ikwol na roz- 
budowę, przyczem żądał jak najszybszego 
przywrócenia we |.wowie aulonomji mia- 
sta. 

W. rezolucjach, uchwalonych Jednogło- 
sme domagają się m. in. ołmiżenia po- 
dahu lokatorskiego przez polrącenie przy 
wymiarze tego podatku od komornego z 
czerwca r. 1914 świadczeń aodatkowych. 
dale) bezzwłocznego rozwiuiaesia rozbudo- 


nauzwyczajne wyaanie, iż rówież 
we Lwowie kupcy zamkną dziś skle- 
py na znak protestu. Jak się dowia- 
aujemy, wiacomość ta jest niepraw* 
dziwą. Zuaje się, że tylko w Pozna- 
nia i w Warszawie przez pół ania 
sklepy bęaą zamknięte. 


, c= [= 


wy na wielka skalę. Dia uzyskania fun- 
duszów wnoszą: cały powek oa lokali 
obróić na budowę mieszkeń małych. 
Pańsiwo. gmina, wielkie towarzystwa han- 
dowe 1 przemysłowe, towarzystwa nbez= 
pieczeń s„ołecznych r prywatnych, winny 
budować mieszkania dla swojch urzędni- 
ków, dalej domagalą się ściągmia 30 pror. 
doshodu z realności przez 5 lat jako przy= 
musowej pożyczki na listy zastawne. 10 
prot. dodatku do podatku aorhodoweg na 
tele rozbudowy itd. Nadlo żądają wstrzy- 
mania rumacyj w porze zimowej, objęcia 
ustawą o ochronie lokatorów domów bu- 
cowanych po 1. czerwca 1924 1 znie- 
chamia planów dalszego obciążania loka- 
torów. l 
—0-— 
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Życie Podkarpacia. 
Ostatnie wyczyny śtasia Zakrzewskiego. 


. Jak kat wokoło szpyrki tak przez 
ałuższy czas następował na nagniot- 
ki Stasiowi Zakrzewskiemu major 
Michał Sopocki, mianowany komisa- 
rzem Kasy chorych w Drohobyczu 
na jego miejsce. 

Jak wiadomo bawili w Warszawie 
urzędnik Kasy Czajkowski i Pawe- 
łek by uratować dla Stasia komi- 
sarkę, Pomimo, że Czajkowski, od- 
grywał rolę robotnika, „deputacja'* 
ta nic nie wskurała i Staś w końcu 
zmuszony był skapitulować i one- 
guaj ocdać urzędowanie. 

Również i drugie spotkało Stasia 
niepowodzenie. Musjał bowiem z po- 
wrotem przyjąć lekarkę ar. Baraba- 


szową, której wymówił posauę. Wy- 
ładowując swój gniew i żółć wymó- 
wił posaaę mężowi ar. Barabaszo- 
wej, również lekarzowi. Zaaje się, 
że i to jego zarządzenie zostanie 
anulowane, gdyż la para małżeńska 
należy do sanatorów. 

Z wicelkiem zainteresowaniem ocze- 
kuje obecnie ogół ubezpieczonych, w 
jaki sposób nowy komisarz sanować 
bęazie stosunki kasowe po tak wy- 
bitnym jak Staś sanatorze. 

Tembaraziej, że nowy komisarz nie 
ma o tem ziełonego pojęcia. Wido- 
cznie będzie to w nowem wydaniu 
osławiona „radosna twórczość, tak 
aobrze znana ogółowi luaności. 


-A RES cx =>"soGESRRRI 


Kat własnej żony. 
Wczorajsza rozprawa została odroczona, giyż jeden adwo- 


kat został przez Trybunał wyłączony, a drugi sam zre- 
zygnował z obrony. 


Mitha Stodółka, zam. w  Arlyszczowie, 
właściciel pół morga pola, w lipen ub. r, 
ożenił się z Zolją Stodor. olrzymawszy w 
posagu *# 1 pó, morgów pola. Zaraz po 
ślubie Stodółka  począs bić żonę a w 
cztery miesięcy jóźnjej pokłóciwszy się 
z leściem opuści żonę 1 zamieszkał przy 
swym bracie. 

Wieczorem 11. listopada ub. r. Stodółka 
przyszedi nod dom teścia, wywołał żonę 
i poszedi z nią Spać do slodoły na stertę 
owsa. trdy żona zdrzemnęła się Slodółka 
zarzuci: jej pętlicę na szyję. 
Mychasio daruj żyłie! 
przerażona kobiela. 

— Niczo ty ne duruju — odrzekł zbro- 
cnurz 1 sqei nieszczęśliwą ze sterty. 


błapała 


-3 
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Spadła winda 
nren 30 osób. 

JOHANNESBURG, 10. 3. (Pat.). 
W jednej z tutejszych kopalń, skut- 
kiem uswania sję kabla, winda spaała 
ao szybu głębokości 500 m. Jeuen eu- 
ropejczyk i 28 tubylców zginęli, zaś 
awoóch europejczyków i 6 tubylców 
odnieśli rany. 

Kto wygrał? 

WARSZAWA, 10. marea (AW). W dzi- 
stejszem  ciągnienu Państwowej Lolerji 
klasowej padły następujące większe wy- 
grane. 25.000 zł. nr. 200.392; 20.000 zł. 
M 1/5,/2L, 5000 zł mr 25518, d3dłł0, 
98.793, 122.308, 125.703, 128.491, 159.611, 
3.000 zł. nr. 110, DAH 75322, 107.311, 
139.509, 174.630, 2. 740, 60.589, 73.080, 
109.791, 125.920, 
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sam zaś zbiega do domu brata. 

MWisząc na sznurze przywiązanym do 
belka głośno charczała Stodółkowa w drgaw 
kach przedśmierinych. Przypadkowo usły- 
szeli to sąsiedzi Jan Czorny 1 Stetan Dur- 
da, przybiegh do stodoły 1 oduęh ze 
sznura nieprzytomną. W domu po dłuż- 
szych zabiegach przywrócono ją Go przy- 
tomności. 

Niedoszły  żonobójca przybiegł nieba- 
wem do domu teściu 1 tym razem począł 
prosić swą ofiarę by go nie skarżyła, a 
rozpowiedziała wszystkim, że usuowała po- 
pełmć samobójstwo. W przeciwnym razie 
grozu je} straszliwą zemstą, gdy wróc z 
kryminału. Pomimo pogróżek powiado- 
miono o lem policję. klóra aresztowała 
zbrodniarza. 

Wczoraj slaną: on przeca sądem przysię 
głych. W czasie przesłuchania świadka 
Burdy. który oględnie zeznawał, nie ob- 
ciążując zbytnio oskarżonego. nastąpiła sey 
sja pomiędzy obrońcą ar. Weinsaltem a 
przewodniczącym. Mianowicie obrońca za- 
uważył, że nie cjeszy się tynu względanu 
to _ oskarzyciel. Naslępsiwein lej krytvlu 
była uchwała trybunału, wyłączająca 1ego 
adwokata od dalszej obrony. Dalszą kou- 
sekwencją dego mcydenlu było zrzeczce 
nie się obrony dra Szewczuka, który wraz 
z dr. Weinsaitem bronie Stoaółkę. Wo- 
bec tego rozprawa zosłała odroczona «to 
piątku. 


„mn o ai 


Sport. 


Otwarcie sezonu piłkarskie- 
go we Lwowie. 


W niedzjcię rozegrano we Lwowie pier 
wsze spotkania towarzyskie w piłce noz- 


nej, które dały następujące wyniki: 
Pogoń—świteź 2.1 (2:1). Zaw. tow. 
Bramło dla Pogoni zdobyli „Motylewski 


i samobójcza, a dla Świtezi 
p. Meller. 

Czarni (drużyna hgowa)- Czarni I B. 
2:0 (2:0). Bramki dla Czarnych zdobyli 
Chmielowski 3 Harasymowicz po jednel. 


Migas. Sędzia 


PIŁKA NOŻNA W KRAJU. 


Łódź. Ł. T. S. G.-legja (Warszawa 
2a 4250. Zaw. tow: 
W. RK S-łŁ. K S. 2:1. Zaw. tow. 


Turyści-Hakowch 3:1. Zaw. tow 

Warszawa. Marymount- Moaurszaw arka 
(1:0). Zaw. tow 

Polonja-Skra 3:0. Zaw. tow 

Kraków., Crarowia-06 Załęże 1:2 (2: 2), 
Zaw. tow. 

Wisła-Koronis 2. 1 (2:1) Zaw. tow. 

Garbarni-Pogoń 5:5 (2:2) Zaw. tow. 


RA 


WARTA DRUZYNOWYM MISTRZEM 
POLSKI W BOKSIE. 


W niedzjelę odbył się w Poznaniu tinał 
o drużynowe mistrzosiwo Polski pomię- 
dzy drużynam B. MK. 5. (Katowice) a 
Warlą, który zakończył się zasłużonem 
zwycięstwem Warty w stosunku 11:3. 


ZAWODY MOTOCYKLOWE MKM. 


W niedzielę zorganizował ruchliwy Mało- 
polski Klub Motocyklowy pierwsze w tym 
sezonie zawody w jeźdzje powolnej na dy- 
stansie 200 m. Do zawodów stanęło 10 
zawodników, Wyniki: 1. Rudawski T. na 


Arielu 509 6 pkt dot. w czasie 8 min. 
29,0 sek. 2. Krasiński WŁ na FN. 2%, 
o pkt. — 4 min. 45,5 s. 3. Kumor 1. na 
r. N, 228, 1 pkt, — 4 m. 134 s. 


| Pochwała kapusty. 


Kapusta stanowi od wieków najważniej- 
sze bodaj pożywienie ludności wiejskiej 
— ale dopiero najnowsze badania nau- 
kowe wykazały je] ogromną wartość ody 
żywczą. Zawiera ona w solne bardzo cenne 


składniki mineralne (chemicznie t. ZW. 
„zasacy”) 1 witaminy, które doskonale 
chronią przed szkorbulem (gnilcem = 


choroba owrzodzająca). Dlatego brano lą 
dawniej, na długie podróże morskie. 

Surowa kwaszona kapusta, albo gotowa” 
na powinna być codzień na slole w każdej 
rodzinie. Iwierizą nawet, że spożywanie 
slale kapusly przedłuża Życie, dzięki za- 
wartym w sobie bakcylłom - (nukrobom) 
kwaskowym, tym samym, eo w siądłem 
mleku. Jedzeje więc jak najwięcej — kar 
pusty! 

-—0 — 


Nowe aresztowania za łapówki. 


Qa czasu wykrycia nadużyć przy 
koleji, popełnianych przez różnych 
funkcjonarjuszy pod pretekstem wy- 
robienia posad, aresztowano we Lwo 
wie kilkanaście osób. W ostatnim 
czasie Wyaział śledczy przeprowaazjł 
aochoazenia przeciw urzędnikowi IN 
stopnia służbowego Władysławowi 
Bałańdiukowi, którego osaazono w 


więzieniu, wraz z Michałem Bedna- 
rzem i Antonim Łupjenjakiem. Dwaj 
ostatni pełnili obowiązki przetoko- 
wych na aworcu głównym. Stwier- 
a40no, że wszyscy trzej brali łapówki, 
głównie od wieśniaków, poa pretek- 
stem wyrobienia posad. Dalsze do- 
choazenia w toku. 
„aby 


Kronika. 


Lwów, dnia 11 marca 1980. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Wtorek, o 7.30. „kaust 

Sroda, o 7.30 „Baron cygański . 
Środa. o 7.30 „Cyganerja'”. 
Czwartek, o 730 „lrmviulła: — 
wyst. Adi San. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 


Wtorek, o 7.30 „Pociąg widmo". 


gość. 


Środa, o 730 „Proces Mary Dugan". 
Czwartek, o 7.50 „Sprawa Jakubowskie- 
go“. 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG". 
Dziś ı codziennie o 7.30 1 9.30 „Gdy 
czego kobieta zapragnie”. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 


Piątek 14. manca: Sletan Askenase — 
piamsta z udziałem orkiestry. 


DZIS „BARON CYGAŃSKI" w teatrze 
Wielkim po jeenach zniżonych (tani dzień). 
Chcąc uprzystępnić szerokiej publiczności 
usfyszenie tego amyazieła J. Straussa, dy- 
rekeja teatrów zniżyła na dziś wvlątkowo 
ceny miejsc, pomimo wjełkich kosztów. 
jakie pociągnęła za sobą wspaniała wy- 
stawa tej piękne] opery komicznej. 

WZNOWIENIE „CYGANERJI* PUCCI- 
NIEGO. które nastąpi w środę, dnia 12. 
bm. w teatrze Wielkim budzi zaintereso- 
wanie wśród miłośników opery. Przy pul- 
picie dyryguje p. Zdzisław Gorzyński. ka- 
pelmistrz warszawskiej opery. 

TYLKO DWA WYSTPĘY ADY SARI 
odbędą si ew leatrze Wielkim w dniach 
najbliższych, nuanowicie dnia 13. bm. ta 
światowej sławy artystka wvstąpi W popi- 
sowej swej partiji w „Prawiacje. Dnia 15. 
bm. odbędzie się drugi 1 zarazem ostatni 
występ naszej sławnej rodaczki. która po 
uiebywałych trvumlach w Bukareszcie i 
dofji zabawi tylko b. królko w naszem 
miescie, w roli Rozmy w .Cyruliku Se- 
wilskim , w której Jest njieporównaną. 

W TEATRZE MAŁYM OGŁASZA SIĘ 
SERJĘ TANICH DNI, mianowicie dziś we 
wtorek, amia 11. aaną będzie po cenach 
najmższych sensacyjna sztuka amerykańska 
„Pociąg widmo“, jutro w środę. dnia 12. 
„Sprawa Jakubowskiego”. 

NAJBLIŻSZĄ PREMJERA W 
IRZE WIELKIM bęazie sztuka 
Wiczu, znanego poety i aulora pt. „Na 
przełomie Akeja tej niezwykle  intere- 
snjącej nowości toczy się we Lwowie, — 
Próby pod sprężysią reżvserją znakomi- 
tego reżysera 1 artysty J. Sosnowskiego 
odbywają się eodzjennie. 

TEATFK REWIH GONG. Najnowsza re- 
wja pt „Tu zmaldziesz męża” ciesząca 
się świetinem powodzeniem graną będzie 
we wtorek o tg. 7.50 1 dm następnych o 
730 r 9.30. We wtorek o g. 9.30 jedyny 
występ H. Ordonówny: 1 Boda. 


4 SALI KONCERTOWEJ. Ogromne za- 
interesowanie w maszem mieście budzi kon 
cert Stefana Askenazego z udziałem orkie- 
sty zapowiedziany na piąlek 14. bm. Od 
zasu Swego ostatniego u nas koncertu 
"zyskai nasz młody panista rozgłos euro- 
pejski. Jego recitale w Wiedniu, Bertinie, 
Brukseli r Londynie itd. a zwłaszcza jego 
koncert na festiwalu w Salzburgu z udzia- 
łem Filharmoników wiedeńskich spotkały 
się wprost z entuzjasiycznen uznaniem 
najpoważniejszych krytyków, którzy ce- 
nią w nm wykonawcę w wiełkim i naj- 
nowszym stylu. Świetna technika, bujna 
pomysłowość  mterprełacji, leez nade- 
wszystko polot. oto cechy gry tego wy- 
bilnego dziś pianisty. Wspaniały program 


TEA- 
Szukie- 
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wieczoru lwowskiego obejmule _ konceriy 
Mozarta, Chopina 1 Rachmaninowa. które 
artysta wykona z udziałem orkiestry. 
STANISŁAW KUTIŃSKI. współpracow- 
mik „Gazety Poranncj' zmarł w ub. nie- 
dzielę, przeżywszy 38 lał. Zmały pocho- 
dzi z Krakowa gdzie pracował w ..No- 
wej Rełormie* „Głosie Narodu“, Cai- 
sie“ i „Gońcu'. Sp. Kuliński był kores- 
spondentem pism amervkańskich. napisał 


kika powieści 1 aokonał kilku tłuma- 
czeń książek francuskich 1 niemieckich. 


Pogrzeb odbędzie się dziś we worek o go- 
dzmie dj-cjej popołudniu z Analomlr na 
tmentarz Łyczakowski. Cześć jego pi- 
mięc!! l 

as as 

SPRAWNOŚĆ KASY CHORYCH. W so- 
botę rano wezwano przez biuro Kasy cho- 
rych lękarza do chorego dziecka za ro- 
gatką łyczakowską. Do poniedziałku w po- 
łudnie lekarz się nie zjawił. Pośpiech go- 
dny pochwały! 

DEMONSTRACJA NA ODCZYCIE Ks. 
ORACZEWSEKITEGO. Wczoraj wieczór od- 
by: się, jak zwykle. szumnie reklamowany 
oaczyt ks. Oraczewskiego w sah przy ul 
Bourlarda. Na wstępie urządziłi hałaśli- 
wą demonstrację studenci wszechpolscy 

Wezwany oddział policji usunął z salh 


demonstrantów. poczem ks. Oraczewski 
mógi „kazać“ spokojnie. 
OBSZARNIK OSKARŻONY O ŻQNO- 


BOJSTWO. Wczoraj do godzmy 5-le] po- 
poołudlniu na rozprawie w Przemyślu ze- 
znawał jako świadek b. rządea Rylskich 
N. Rostocki. Zrazu twierdził on, że śp. 
Stefanja R. po ełniła samobólstwo. następ- 
nie zaś obwmił Rylskięgo o żonobójstwo. 
Na rozprawie obciążył silnie oskarżonego. 
Wczoraj przez cały dzień odpowiadał on 
na pytania prokuratora 1 obrońców. 

Zeznania innych świadków nie przymo- 
sły nie noweog. 

POZAR MIESZKANIOWY. Wezoraj w 
południe termometr w «cieniu wskazywał 
około 12 stopni Ciepła. Właściciel kamie- 
nicy przy ul. Słonecznej 13, Bernard Brat- 
ter nie zważjąn ua fo, wezoral w połud- 
me napalit w piecu w mieszkaniu swem 
tak silnie. że stojący obok kosz z bieli- 
zmą zapalił się wskutek nadmiernego go- 
rąca. następnie zaś poczęła płonąć po- 
ściel na łóżku. Zaalarmowana straż po- 
żarna ogień ugasila. 

UPRZĄZ I DESKI ŁUPEM ZŁODZLK- 
JA. Wezoraj w nocy włamali się lacyś 
osobnicy do stabu przy ul. Zielone] 10». 
skąd skradli uprząż, wartości 500 zł na 
szkodę Henryka Reizengera, oraz na szko- 
dę Bolesława Lewandowskiego,  warlości 
100 zł. 

Do fabryk: betonów przy ul Łycza- 
kowskiej 116, aostali się Jacyś osobnicy. 
którzy naładowali na wóz większą ilość 
desek, narzędzia stolarskie. gwoździe oraz 
przybory kancelaryjne, łącznej wartości 
500 zł. Łup ten nicponie wywieźli w nie- 
znaanym kierunku. 

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Znacz- 
ną szkodę poniósł Władysław  Lidiger. 
zam. przy ul. Kętrzyńskiego 21, któremu 
jakis włamywacz skradł biżuterię, war- 
tości 5.000 zł. 

Do mieszkania Jakóba Zaauma przy ul. 
Kotlarskiej 8 klostał się Jakiś osobnik, któ- 
ry skrad: garderobę, bieliznę, teczkę oraz 
większą ilość nici, wartości 1.250 zł. 

Na szkodę Natana Wemberga, Zam. 
przy ul. Adamowej 20, skradziono pościeł. 
garderobę 1 bieliznę, wartości 2.500 zł 

WŁAWANIA SKLEPOWE. Onegdaj w 
nocy dosta się jakiś osobnik do sklepu 
z czekoladą Jana Iótlmgera przy ul. Ru- 
lowskiego l. 8. skąd skradł z podręcznej 
kasy 150 zł, oraz 2 puszki m składki 
dobroczynne z nieslwierdzoną narazie za- 
wartością. Ogólna szkoda wynosi 500 zł. 

Do sklepu Izraela Selzera przy ul. Rej- 
tma 8, doslał się jakiś osobnik. skąd 
Skrad 3 sztuki materji, wartości 550 zł. 


| W Anglji więzienia pustoszeją. 


Kulturalna Anglja. może się pochwalić, 
me byle jakim sukcesem w kierunku 
zmniejszema się przestępzzoścći. Pomimo 
straszhwego bezrobocia 1 ciężkich warun” 
ków życia szerokich mas zbrodniczość w 
Anglji zmniejsza się stałe, fak dalece, że 
więzienia daremnie czekają na swych ska” 
zańców.. 

Sprawę tę poruszył w. angielskiej 
izbie Gmin minister sprawiedliwości Gły 
nes, podnosząc. iż... więziennieiwo w An“ 
glji przeżywa bardzo ostry kryzys... z po” 
wodu braku więźniów w zakiada:h poz 
prawezych 1 kamych. Ulrzymywanie o^ 
gromnych zakładów karnych. obliczonych 
na tysiąc z górą więźniów, a zajętych za- 
ledwie w jednej czwartej, pociąga za sobą 
ogromne koszty 1 obójążau budżet państwo” 
wy. Według ekspose (lvnesa, na poczatku 


1930 roku w angielskich zakładach kare 
nych znajdowało się 
o połowe mniej wieźuiów aniżeli przed 


30 laty. i 
Największe więzienie londyńskie, obli ro” 
ne na 80v więźniów mieści w obecnej 
chwali zaledwie 320). 

Szczególnie zmniejszyła się liczba przes 
stępstw popełnianv:h przez kobictv, co mi- 
nister iłumączy w pierwszym rzędzie {o7 
ufatkiem I wynikami ubezpieczenia społe” 
cznego. oraz zasiłkami. wydawanymi ot 
szeregu lat dła bezrobotnych. W psychice 
sędziów angielskich. ferujących wyroki na 
mocy często średniowiecznych jeszcze u`“ 
staw, zaszła również wjełka zmiana, a sta 
sowane obszernie zawieszenia kar. — wy” 
dają bardzo dodatnie rezultaty. : 

Według projektu min. Clynesau. .próż 
nujące* więzienia, malą być obrócone na 
domy 1 przytułki cla bezdominy*h. Nara- 
zie jednak proponuje mmister, by estery 
wielkie gmachy więzienne zostały sprze” 
dane lub wynajęte. 

p ZE WR S 

Wykłady Uniw. Ludowego 

i TUR-a we Lwowie. 


Sroda, ania 12. marca o godz. 7. Wierz. 
w lokalu Zw. Zaw. Stolarzy ul. Piesza ? 


ę 


11. p. wykład tow. K, Ermcha p. L: 
„Nowy Wiedeń* z przeźroczami. 

Czwartek, dnia 13. marca o godz. 7. 
wiecz. wykład prof. J. Mogowskiego w 


lokatu Lw Org. Młodz. T. U. R. 
G J. p. pot aAa 
hara“ z przeźroczami. 

sobota, ćma 15. mawa o godz. 7 wiecz. 
w lokalu Zw. Prac. Gminnych ul Ormian- 
ska 2 L p. wykład tow. B. Skalaka 
P. t: „Nowe Chiny“ z przeźroczami. 


Repertuar kin iwowskich. 


APOLLO: „Romans współczesnej 
ny” 1 dodatek śpiewno - wokalny. 
CASINO: „Szachownica serc”. 
COLOSSEUM: Pat r Pałachon „Cłopex 

ao rzeczy”. 
CHIMERA: „Intrygant' E 
FATAMORGANA 


iynek 


północna 1 Sar 


pan- 


Jantngs. 
„bDjabbca Z Trypo 


lsu”. 
GRAŻYNA Z dmia na dzień”. 
KOPERNK: Pieśń o atamanie „Wołga 


Wołga. 
LEW: „Halka are. śpiewno - muzyczne. 
LUNA: „Znak Zory“ (Douglas Ihir- 
banks). > 
MARYSIENKA: Pieśń o alamanie „Wol- 
ga. Wołga". 
PALACE: „„Melodja serc“ 
kowy. 
PAN: „Dzwonnik z Notre Dame". 
PASAŻ: „Ostatnie przygody Tarzana 
POLONIA: „Córka śniegów”. 
OAZA! „Wiosna w Palestynie”, 
STYLOWY: Zakazana miłość (we lil- 
mie „Prawo młodości). 
UCGIECHA: „Handlarka niewolnikami 
PROMIŁŃ: „Białe noce™ 


kkm dźwię: 
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Kącik humoru. 


kapanie" z zywze” 
niami z okazji powicia przez pańską żo- 
nę trojaczków mogę panu powiedzieć, że 


Generalny  cyrcztot 


otrzymuje pan podwyżkę pensi. A por 

zalem zamierzamy pana uczynić kierow” 

uikiem naszego oddziału  produkeji. 
ZŁOSŁYWY. 

— Niech pani dobrodzicjka kum lo my” 
dło; jest wyśmienile. 

— Nie mie jpobrzebuję mydła wcale. 

— Co? nawet 1 na niedzielę niepo” 
trzeba ? z 

NIL POTRAI 

Lekarz: Pan nie powmien tyle pié! de 
si pan ma yraguienie, niech pan zje labł 
ko zamuiasl wypić szklankę piwa. 

Pacjepl: Cheiałbymm widzieć, laklo pan 
doktor pownh zjeść 10 labłek na dzień. 
ZGYPECZNA BIGIFNA 
— Magdziu — zapyluje pan nowel słu: 
żącej, — czy (eż umyłaś sobie ręce przed 

pieczeniem chleba? 

— Poco? Przecież pieczemy i tak tie 
amy  ichlcb, j 

w SKAEPIE. 

— (Cheunłabvm kupić parę trzewików 
ze skóry krokodylej. keez czy są one 
nieprzemał: ame ? 

— Ma się rozumieć... bo w przeciwnym 
razie woda przecjekłaby do brzucha kro” 
kodyła. ' ; 

„KOŁEGA * 

Podczas jakiegoś uroczystego abehodu mai 
ulicy stoi dwówh przyjaciół Jeden z nich 
stojący z tyłu, wyciąga z żartu lowarzyszo- 
wi potajmuie pajsierośnieę Z kieszeni. Na” 
raz ktoś trąca go w ramię i mówi: 

— Masz z powrotem swój zegarek. Nie 
wiedziułem, żeś z naszego fachu. 


Program radjowy. 


WTOREK, iL manta. 
LNWOW. 1158. Sygnał czasu z obs. aStn., 
nejnał z wieży Marjackiej. — 1205. 
Koncert z płyt gram. — 1745. Trausm. 


koncertu popol. z Warszawy. 18.5. 
Komunikaty, rozmaitości.  — 19.20. 
Transm. z opery katowickjej — po ope- 
rze komunikaty z Warszawy. 

SRODA, 12. marea. 


— 


„WOW. 11.58. Sygnał czasu z bs, astr. 


hejnał z wieży Marlackiej. 12.05. 
koncerin popol z Warszawy. 18.15. 
Komunikaty,  rozmajtości — 19.58. 
Sygnał czasu z obs. asir, w Warszawie. 
20.15. Keljeton „Wielcy Szaleńcy” wygł. 
år, med. Jerzy Szpakowski (tr, z War- 


sztwy. — 323—2245. Szopka politycz 
ma z Warszawy. — 22.15. Komunikaty. 


[><] OGŁOSZENIA |x] 


STOLARZA meblowy 1 bucowłeny poszu- 
kuje zajęcia w zakres ten wchodzący. 
Zgłoszenia: Podolczyk Michi. Brzucho- 
wice wili ,„Musia'. i 


UNIEWAZNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Jarmił Jan, wy- 
daną przez P. K. U. Gródek Jagreli 


SPAWACZ zarazem ślusarz poszukuje pra- 


tę w zawodzie jednym lub drugim Ła- 
skawe wugłoszenia w Admivistraeji pod 


„Spawacz = 


LEKCJE z zakresu szkół powszechnych 
1 wydziałowych, oraz rachunkowości u- 
dzieli za skromnem wynagrodzeniem v 
godz. popol, zdolna siła. Zgłoszenia li- 


słowne Zosia G. Admimstracja „Dzien- 
mka 


ludowego — Sykstuska 21. 


Gdy kaszlesz — używaj 
CUKIERKI Leśne B 


Coś czego 
NiE BYŁO JESZCZE! 
PRAWIE ZA DARMO! 


KRETONY za I m 1.— 
OXTFoRDY za 1 m. 1.— 
KREPONY za I m 1.20 
BARCHĄANY za 1 m. 1.25 
FLANEL za 1 m. 1.25 
6 IRY"POPĘWG, za 1 m. 3— 
ISDWAŁ do prania za 1 m 2 — 
POPIELINA jedw. za Io m. |— 
WEŁNA s I m. 4 — 


WEI WET za me 3.20 


HALIEKI MAGAZYN NOWOŚCI 
Lwów — HALICKA 15. 


Zwyczajne Roczne 


Walne Zgromadzenie 
„BLIŃSKO” 


Spółdzielni wytwórczej pracowników 
ceramiki i z 
z ogr. odpow. we Lwowie 
odbędzie się dnia 23. marca 1930 r. 
w lokalu wiasnym przy ul. Zielonej 7. 
o godz. 10-iej przed południem 


Porządek dzienny: 


1) Odczytanie protokol: z ostatnigo 
Walnego Zgromadzenia 

2) Sprawozdanie czyuności: a) Za- 
rządu, b) Rady Nadzorczej, c) Komisji 
Rewizyjnej 

3) Rozdział zysków. 

4) Uzupełnienie Rady Nadzorczej. 

5) Podwyższenie udziału. 

6) Wnioski. 


W razie niejawicnia się dostalecziiej 
liczby członków odhędzie się Walne 
Zgromadzenie o godz. 1l-tej jako po- 
wtórnie zwołane w tym samym iokalu 
i z tym samym po”ządkiem dziennym 
z ważnością uchwał bez względu na 
ilość członków (8. 60). 


Za Radę Nadzorczą: 
Sekretarz: Przewodniczący: 
Józef Czernecki. jan Szczyrek. 


Na raty! Za gotówkę! 


Najkorzystniej nabyć można Mebie, 
Dywany, Otomany, Kanapki, Garnitury salo» 
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włosienne i z trawy morskiej, Ghodniki, Fi- 
ranki, Portjery, Narzuty, Kapy, Kośdry i t. p. 
o 20, taniej u E KORENBLITA 


Lwów — Brsjerowska 4. 
RESE 


EEA ER 
Grzyby! 


Wysyłam pocztą ładne wybrane grzyhy (naj- 
mniej 6 kg) po 20 zł, za 1 kg, powidla 
śliwkowe z cukrem w beczułkach 5 kg za 15 
zł; brymdzę prawdziwą owczą w beczułkach 
5 kg. za 16 zł; orzechy włoskie w worecz- 
kach 6 kg. za 25 zł. franko za zaliczką. 


M. STUMMER, — KOSÓW 
koło Kołomyji. 
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Agłoszenia zamiejsoowe 25, 


CIEN DY A IA OGEOSE EN So noe ee 


Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCH LEWSKI 


drożej. 


— Druk. Lugt. Spółdz. Taw. 


Wyd. lwów, uł. L. Sapiehy 77. Tel. 4-86. 


